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Ponura statystyka.
To zagadnienie ważkie należy po­

trak tow ać serjo  — tu chodzi o poko­
lenia młode, które są  przyszłością na­
rodu. Pokolenia te  marnieją. Tej ok ru t­
nej prawdzie t rzeba spojrzeć w oczy i 
zapobiegać, koniecznie zapobiegać złu.

Oto ponura statystyka:
W Myślenicach na Śląsku komisja 

dożywiania dzieci poddała jednego dnia 
badaniu 15 tysięcy dzieci by ustalić, 
jak  odżywiane są  dzieci powiatu rolni­
czego.

Z tych 15 tysięcy dzieci rolników 
2 219 dzieci nie jadło w ciągu tygodnia 
ani razu Chleba, 3 514 nie piło ani r a ­
zu mleka, 6 530 nie zaznało słodyczy 
cukru, 4  068 nie jadło tłuszczu, mięsa 
nie jadło 9 739 dzieci a jaj 11 427

Kartofle bez okrasy, to  jedyna od­
żywka dzieci rolników.

Powiat myślenicki nie stanowi wy­
jątku. Taki katastrofalny s tan  panuje 
wszędzie, a już najbardziej w ośrodkach 
przemysłowych, gdzie chleb s taje  się 
zbytkiem. — okrasą  do kartofli.

Jakie pokolenie wyrośnie z tych gło­
dzonych dzieci? Czy będzie ono zdolne 
do walki z przeciwnościami losu? Skąd 
czerpać będzie siły do pracy?

Stanowczo, stanowczo zamało uw a­
gi poświęca społeczeństwo temu waż­
kiemu zagadnieniu

Ratować dzieci! Niema ważniejszych 
haseł ponad to  jedno Trzeba wyrwać 
z paszczy molocha kapitalizmu młode 
pokolenie, by nie wyrosły na pokolenie 
s ta rc ó w ,  istot słabych i nieudolnych 
do zwalczania trudów. Trzeba by dzie­
ci nasze nie przeklinały nas za ponury 
los, jaki im gotujemy

Trzeba dać rodzicom możność wy­
żywienia dzieci — dać pracę i godziwe 
zarobki,

IMIENNE ZAPROSZENIA POSŁÓW I SE­
NATORÓW NA ZGROMADZENIE NARÓD.

W ARSZAW A. Niezależnie od ogło 
szenia w  „Monitorze” i prasie codzien 
nej o zw ołaniu Zgrom adzania Narodo­
wego n a  8 m aja  godz. 11 rano, m a r ­
szałek S w ita lsk i  zarządził, aby do każ 
dego członka Zgrom adzenia Narodowe 
go, a w ięc do posłów i senatorów w y 
Słać zaproszenia do wzięcia udzia łu  w 
Zgrom adzeniu.

To też  kancelarja  sejm owa rozpo­
częła w ysy łan ie  zaproszeń.

STRAJK W HUCIE BISMARKA.
KRÓLEW SKA HUTA. Wczoraj w y 

bu ch n ą ł  częściowy s tra jk  w hucie  
B ism arka .

S tra jku je  n a  pierwszej zm ianie 270 
robotn ików  oddziału rurkow ni i m a ­
szyn. P rzyczyną s tra jku  je s t  wypowie 
dzenie pracy 96 robotnikom .

BIBLJOTEKI MUSZĄ SPALIĆ KSIĄŻKI 
SOCJALISTYCZNE.

BERLIN. Bibijoteki i wypożyczal­
n ie  książek  w Berlinie otrzymały o- 
kó ln ik  miejscowej komisji,  powołanej 
do tęp ien ia  l i te ra tu ry  w yw rotow ej,  za 
w iera jący  czarną l is tę  książek i pism 
m ark s is to w sk ich ,  znajdujących się na 
indeksie .

W najb liższym  czasie odbędzie się 
n a  placach m ia s ta  publiczne spalenie 
u su n ię ty ch  przez w spom nianą  komisję 
dzieł i w ydaw nic tw .

Sowiety i Japonia 
nad granica

PEKIN. W sporze sowiecko m an  
dżursk im  nastąp iło  nag łe  zaostrzenie 
w obec kategorycznej odm ow y przez 
Sow ie ty  w ydan ia  w agonów  i m ater-  
ja łu  kolejowego wschodnio-chińskiej 
kolei.

Konflikt może doprowadzić do 
s ta rc ia  zbrojnego i każdej chw ili m o­
żna  się  spodziew ać wrogich kroków  
n a  g ran icy  sow iecko-m and iu rsk ie j .

Na pow agę sy tuacji  w skazują  rów  
nież fak ty  pośpiesznej koncentracji  
wojsk m andżursko-japońsk ich  i wojsk 
sow ieckich.

koncentrują wolska 
mandżurską.

Japończycy n a  g w a łt  pchnęli na 
gran icę  m a n d ż u rsk o so w ie c k ą  now ą 
dywizję, oraz w ysy ła ją  dalsze t r a n .  
sporty  w ojska i am unicji .

Sowiety  m ia ły  skoncen trow ać w e 
W ładyw ostoku , Czycie, C habarow sku  
i w st.  Pogran icznaja  12 dywizyj 
wojska. Pozatem  Sow iety  rozporzą­
dza ją  na  ty m  odcinku  silną a rm ją  
lotniczą, w postaci 300 płatow ców  bo 
jow ych . D alsze transpor ty  wojsk i 
am u n ic j i  nadchodzą w pośp iesznem  
tem pie.

Czy piłeś już
A n A n A s?

Wielkie zwycięstwo woisk chińskich.
PEKIN. Po bardzo zaciętej walce 

udało  się chińskiej arm ji odebrać J a ­
pończykom  n ad er  w ażn ą  przełęcz Ku 
Pei K&u, o k tó rą  już od szerego ty ­
godn i t rw a ły  najzacię tsze  walki. A tak  
m asy  piechoty  chińskiej należał do 
najk rw aw szych  w czasie całej wojny 
o Dżehol. Pom im o dziesią tkow ania 
przez japońsk i ogień, Chińczycy prze­
łęcz odebrali j a k  również zajęli m ia ­
sto  Nan T iem  Men.

P obite  oddziały japońsk ie  pośpiesz 
n ie  wycofują  się ku  W ie lk iem u  Muro'wi.

W  ciągu  os ta tn ich  5 dni w a ik  w 
rejonie przełęczy Ku P e iK a u  i m ias ta  
N an T ien  Men, Chińczycy stracili 
około 4000 ludzi.

Los rannych  żołnierzy ch ińsk ich ,  
wobec braku  lekarzy, san ita rjuszy  oraz 
lekars tw , je s t  s traszliw y. W ed łu g  s ta  
ty s tyk i  chińskiej, 66 proc. żołnierzy 
ran n y ch  w  czasie w a lk  o Dżehol, 
zm arło  sk u tk iem  b rak u  pom ocy łekar 
skiej. Ogólna liczba s t ra t  ch ińsk ich  w 
w a lkach  o Dżehol wynosi około 19.000 
ludzi.

„Relchswehra**. dotrzyma wierności 
Hindenburgowi?

BERLIN. Zaostrzająca się w alka  
między h it le row cam i a n iem iecko  n a ­
rodow ym i zw raca uw agę  opinii p u b ­
licznej na  Reichswehrę, o s ta tn ią  „rezer 
w ę “ H indenburga  i niemiecko-narodo- 
w ych .

W  tych  dn iach  odbyła się  w m i ­
n is te rs tw ie  Reichsw ehry  konferencja  
dowódców okręgów, na  której m in . 
Reichsw ehry  gen. B lom berg  zażądał 
w yraźnego oświadczenia się generałów , 
iż będą słuchali tylko rozkazów H in ­
denburga .  Generałowie złożyli takie
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przyrzeczenie, ośw iadczając jednakże,, 
iż nastro je  wśród szeregow ych  i podo 
ficerów s ta ją  się coraz bardziej ko ­
rzys tne  d la  Hitlera .

* Deklaracji lojalności, złożonej przez 
kom endan tów  okręgów w ojskow ych 
H indenburgow i,  nie biorą przywódcy 
hitlerowcy zbyt serjo ,ponieważ ze swej 
s trony  s tw ierdz il i ,  iż na  42 generałów  
R eichsw ehry  więcej niż połowa w y­
pow iada  się za bezw zględnem  posłu ­
szeń s tw em  Hitlerowi.

Rozmowy waszyngtońskie bez wyniku.
Mac Donald opuścił  i_ A m eryką  n ie  doszło, gdyż ani M ać

i w yjechał do Nowego
LONDYN.

Biały Dom 
Jo rk u .

Podczas rozmów Roosevelta z Mac 
D onaldem  i Herriotem, zapadła d e ­
cyzja, iż św ia to w a  konferencja  eko­
nom iczna w Londynie  rozpocznie się 
12 czerwca r. b.

Do porozum ienia  pom iędzy A nglją

Donald, ani Roosevelt nie chcieli przy 
ją ć  zobow iązań w iążących.

J e d n a  sp raw a  została  zdaje się u z ­
godniona, a m ianow icie : s to sunek  do­
lara do fu n ta  będzie narazie u t rzy m a­
ny  n a  dzisiejszym  poziomie, a s tab i l i ­
zacja dokonana  m a  być przed o tw a r ­
ciem  św iatow ej konferencji ekonom.

Sensacyjną oświadczenie obrony
o ewentualnej winie Gorgonowej.

Przewód s ą d o w y  zamknięty .  —  Trzy pytania dla przysięgłych.
Im ien iem  obrony mec. Axer od­

czytał oświadczenie, w k tórem  obrona 
za jm uje  stanow isko , że Gorgonowa 
je s t  n iew in n a  zam ordow ania Litsi Za 
rembiankś, — U w zględniając jed n ak  
w szystk ie  m om en ty ,  przeszłość o sk a r ­
żonej, k tó ra  nie wskazuje,  że  zdolną 
ona była do popełn ien ia  m ordu z p re ­
m edytac ją ,  że przewód sądow y nie 
u jaw nił  m o m en tó w  któreby  m ogły  
uchodzić u  ludzi norm alnych  za dos­
ta teczną  pobudkę do dokonania zbrod­
ni, zw ażywszy, że m ord  był szczegól­
nie bru ta lny  i w ybitn ie  sadystyczny, 
op iera jąc się n a  opinji uczonych, l i te ­
ra tu ry ,  opinję psycjatry  b iegłego dr.

Jan k o w sk ieg o  co do m om en tów  za­
m roczenia  ep ileptycznego, w k tó rych  
człow iek do tk n ię ty  zam roczeniem  do­
ko n y w a  n ieśw iadom ie  czynów o k ru t ­
nych, jako też, że u  oskarżonej g r u ­
czoł tarczykow y u leg ł pow iększeniu , 
co je s t  notorycznym  objawem  choroby 
B asedow a — obrona dopuszcza w inę 
Gorgonowej Jedynie tylko w s tan ie  
zam roczenia  epileptycznego, a zatem  
w s tan ie  n ieświadom ości.

Po ogłoszeniu tego oświadczenia 
przew odniczący uznał przewód sąd o ­
w y za zamnięty.

Po naradzie T rybuna ł ogłosił treść  
p y tań  dla przysięgłych, k tó re  dotyczą

odpowiedzi na  pytania:
Czy Gorgonowa zabiła L usię  u m y ­

ślnie?
Czy dokonała  tej zbrodni w s tan ie  

niepoczytalności, spowodowanej z a ­
m roczen iem  epileptycznem ?

Czy Gorgonowa w in n ą  je s t  zam or­
dow ania  Lusi?

Wrażenie.
S tanow isko  o b r o n y  zaskoczyło 

w szy s tk ich  w yw ołu jąc  n ieprzew idzianą 
sensacię. Zwolenników tezy o n iew in ­
ności Gorgonowej spo tka ł zawód. J e d ­
ni w idzą w te m  ośw iadczeniu  cofn ię­
cie się obrony i konsekw entne j linji 
obrony — drudzy przypuszczają, że 
obrona m usi  się liczyć ze w sze lk iem i 
ew en tua lnośc iam i a więc i z tem , że 
przysięgli  m ogą poszlaki uznać za d o ­
sta teczne  i zaw yrokow ać na n iekorzyść 
oskarżonej i będą szukać um otyw ow a 
n ia  d la  tego n iepraw dopodobnego 
czynu.

Dzień dzisiejszy upłynie  praw do­
podobnie n a  w ygłaszan iu  m ów przez 
prokurato rów  i obronę.

NA ZDOBYCIE REKORDU ODLEGŁOŚCI 
WYLECIAŁ KPT. SKARŻYŃSKI.

W A RSZA W A . Wczoraj o godz, 
8 rano  w y s ta r to w ał a lo tn iska  na Okę­
ciu znany  lo tn ik  kpt. S tan is ław  S ka­
rżyńsk i  w k ie ru n k u  n a  Lyon, celem 
u s ta le n ia  rekordu  bez lądow ania  w 
ka tegor ji  drugiej  dla p łatow ców m ie j­
scow ych  o w ad ze  w łasne j 450 kg.

Maszyna R W D  5 ko n s tru k c ji  in ­
żynierów  Rogalskiego, D rzew ieckiego 
i ś. p. W igury ,  na  k tóre j  poleciał S k a ­
rży ń sk i,  j e s t  spec ja ln ie  p rzygo tow ana 
do lo tu  n a  odległość, m a  zasięg  5 ty ­
s ięcy  km. i zaw iera  750 litr. benzyny .

WYKRYCIE OHYDNEJ ZBRODNI 
PO 13 LATACH.

WILNO. Na poiu koło wsi Diju- 
k iszk i  g m  hoiszańskiej w y m y ła  w oda 
szk ie le t  ludzki.

P rzeprow adzone dochodzenia u s ta ­
l i ły ,  że m ieszkaniec  te j wsi, ław nik ,  
podczas  us tęp o w an ia  w ojska polskie­
go w r. 1920, zabił polskiego żołnierza, 
k tóry  prosił  go o posiłek, następn ie  
zaprzągł konia  do t ru p a  i powlókł go 
na  pole, gdzie  zwłoki zakopał.

F a k t  ten  potwierdziło k i lku  m iesz­
k ańców  tej wsi, wobec czego władze 
za trzym ały  ław nika.

ZBRODNICZA AKCJAfVOLKSBUNDU.
KATOWICE. N iem iecka p rasa  roz­

poczęła zuchw ałą  propagandę z w y p i­
san iem  dzieci ze szkół polskich (!!) i 
zap isan iem  ich do szkół n iem ieckich. 
Zuchw ała  ta  agitac ja  je s t  jaw ną p ro ­
w okacją  ze s trony  V olksbundu.

PRELIMINARZ FUNDUSZU BEZROBOCIA 
| |ZA  MAJ.

W ARSZA W A , — Na posiedzeniu 
zarządu  głów nego F u n d u szu  Bezrobo­
cia przyjęto pre lim inarz  F. B. na  m ie 
s iąc  m aj, usta la jący  m, in. sum ę zł. 
2.524.500 na  zasiłki dla bezrobotnych 
robotn ików . P rzew idu je  się, że liczba 
bezrobotnych robotników upraw nio ­
n y ch  do korzystan ia  z ustaw ow ych 
zasiłków, w yniesie  około 50.000 osób.
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TRAKTAT PRZYJAŹNI 
MIĘDZY AMERYKĄ A POLSKĄ.

WARSZAWA. Paa Prezydent Rze­
czypospolitej podpisał dokument ra ty ­
fikacyjny traktatu przyjaźni, handlo­
wego i prac konsularnych między S ta­
nami Zjednoczonemu a Polską.^ Jak 
wiadomo rząd amerykański ratyfiko­
wał powyższą umowę już w roku ub. 
Po upływie 30 dni od wymiany doku­
mentów ratyfikacyjnych, która nastąpi 
w Warszawie, traktat ten wejdzie w 
życie.

ŚLEDZTWO W SPRAWIE POGROMU 
POLAKOW W KOWNIE.

KOWNO. Sędzia śledczy zażądał 
od naczelnika powiatu dostarczenia 
ścisłych danych o antypolskich demon 
stracjacb, jakie odbyły się w 1980 r. 
Demonstracje te były właściwie po­
gromem ludności polskiej w Kownie.

Śledztwo ma być prowadzone w 
trybie przyspieszonym. Należy zazna­
czyć, że już trzy lata upłynęły od te­
go czasu i dotąd sprawa ta znajdowała 
się w stadjum początkowego śledztwa.
DALSZA „CZYSTKA* W STAHLHELMIE

BERLIN. Po usunięciu plK, Diis- 
terberga nastąpiła dalsza serja dymi- 
syj w szeregach Stahlhelmu. I tak u 
sunięci zostali: kanclerz związkowy 
mjr. Wagner, płk. Ohiberg i inni.

Rokowania między hitlerowcami a 
kierownictwem Stahihelmu w sprawie 
zupełnego podporządkowania tej orga­
nizacji Hitlerowi postępują naprzód. 
W najbliższych dniach oczekiwana 
jest oficjalna deklaracja nowego k ie ­
rownictwa stahlhelmowego, uznająca 
Hitlera naczelnym wodzem organizacji.
MAC DONALD ZDECYDOWANIE PRZECIW 

REWIZJI TRAKTATÓW.
WASZYNGTON, Mac Donald w os 

tatnich swych rozmowach z prezyden 
tern Roosevaltem wypowiedział się 
stanowczo przeciwko rewizji trak ta­
tów, wyłączając jej możliwość w obec 
nych warunkach politycznych euro­
pejskich.

ANGLICY W WIĘZIENIACH NIEMIECKICH.
LO NDYN. Raąct orytyjski przez 

ambasadora w Berlinie złożył protest 
z powoda aresztowania obywatela 
brytyjskiego, Williama Manna, którego 
dwa dni trzymano w więzieniu baz 
podania dowodów aresztowania.

Oprócz niego aresztowany został 
jeszcze w Ratysbonie obywatel an­
gielski, Howard. Oskarżono go o wy­
syłanie oszczerczych listów- zagranicę 
i skazano na miesiąc więzienia.

Oba wypadki wywołały w Londy­
nie silne oburzenie.

HURAGAN W INDIACH ANGIELSKICH.
LONDYN. _ Nad okręgiem Unao 

w Indjach angielskich przeszedł gw ał­
towny huragan. Liczba zabitych wy-

m K w itk o w e hCHUWO-KWO*» w r il—  * ■ ~ * ' ■ -
}

K I N O M A N J A K
D ziś  w ie lk a  p r e m ie r a !  — D w ie  godziny  bezustannego śm iechu — Pod ha? 

łem: P R E C Z  T R O S K I  i Z M A R T W I E N I A !
czyli jak się  robi karjerę

vtr , , , ,  _  _ _ ----------- „gw iazdy11 filmowej
W  rolach g łów n ych :  HAROLD LLOYD i DOROTKA CUMIUGS.

Nad program: N e w e  a k t u a ln o ś c i  d ź w i ę k o w e  — — Ceny miejsc od 49 gr.^H1
nosi 81. W ichura zabiła setki bydła 
oraz powyrywała wiele drzew.

Skutki huraganu nad Bermudami.
NOWY JORK. Przeszedł nad Ber­

mudami gwałtowny huragan, który 
osiągnął szybkość 200 kim. na go- 
dzinę.

Wiche>r pozrywał dachy z wielu 
domów. Komunikacja kolejowa i okrę­
towa uległa przerwie,

WIELKIE OBŁAWY I NOWE REPRESJE.
_ BERLIN. Policja polityczna urzą­

dziła dziś w nocy wielką obławę w 
północnej dzielnicy miasta, dokonując 
licznych rewizyj w ogrodowej kolonii 
robotniczej, zwanej „nową Moskwą”.

_ Akcja ta  motywowaną jest liczne- 
mi napadami na narodowych socjali­
stów, jakie miały miejsce w ostatnich 
dniach. W przeszukiwaniu brało u* 
dział 800 policjantów. Cztery osoby 
zaaresztowano. Zasekwestrowano przy- 
tem budynek z salą rozrywkową, 
gdzie mieścić się będzie odtąd schro­
nisko dla narodowo-socjalistycznych 
oddziałów szturmowych.

Bezpośrednio po tej akcji kierownik 
policji politycznej Giis zapowiedział 
utworzenie w najbliższym czasie sze­
regu dalszych obozów koncentracyj­
nych w prowincji brandenburskiej dla 
komunistów,

K R O N IK A .
k a l e n d a r z y k

Sobotd 29 kwietnia. Piotra, Roberta
Wschód słońca: o g. 4.24 Ł&ehóg 19.00

Nocne dyłury aptek.
W  nocy piątku na sobotę: Stary R y­

n ek  Siedm iu Kamienic.
W  n ocy  z soboty na niedzie lę: Nowy  

Rynek, Aleja W olności.

D yplom aci w  C zęstochow ie
W zw.iąsku z nadchodzącym okresem 
letnim  korpus dyplomatyczny, akre­
dytowany przy rządzie naszym projek 
tuje szereg wycieczek do różnych za 
kątków Polski.

Opracowany specjalny program 
przewiduje zwiedzenie Puszczy Biało­
wieskiej z nowoutworzonym Parkiem 
Narodowym dalej Łysogór (Park im. 
St. Żeromskiego), Ojcowa, Pienin, 
Puszczy Tucholskiej itd.

Marszruta obejmuje także j nasze 
miasto, przyczem przyjazd do Często­
chowy przewidywany jest na dzień 
20 lub 21 maja b. r.

Warto zaznaczyć, że w wycieczce 
tej weźmie udział kilku ambasadorów

m
in. poseł sowiecki 1 

mieście naszem w y
i posłów m. 
chiński. W
cieczka zwiedzi Jasną Górę.

Ze szko ły  Im. St. K onarsk ie­
g o  w StraeSomiu. Komitet wyko­
nawczy budowy szkoły im St. Konar­
skiego w Stradomiu zaprasza obywa­
teli zamieszkałych w Stradomiu oraz 
Komitet Honorowy na zebranie sp ra­
wozdawcze z dotychczasowej działal­
ności. Żebranie odbędzie się w sobotę 
29 b. m. o godz. 18.30 w domu p. 
Turskiego przy ul. Piastowskiej 77. 
Imienne zaproszenia na zebranie roz­
syłane nie będą.

P o iw ie c e n ie  sz ta n d a ru  sihe> 
ffy k e e d , z . W afnsztoków ny. —
Zarząd koła byłych wychowanków 
szkoły koed. Z. Wajnsztokówny wzywa 
członków do gremjałnego uczestnic­
twa w uroczystości poświęcenia sztan­
daru szkolnego. Zbiórka w szkole 
(Aleja 20) w niedzielę, 30 b.m., punk­
tualnie o godz. 15.30.

„Orbis** w  ręk ach  PKO. Od i
maja oczekiwane jest przejęcie Towa­
rzystwa kolejowego „Orbis” od dotyeh 
czasowych właścicieli przez nową spół 
kę eksploatacyjną, na której czele 
stoi PKO.

Nowa działalność „Orbisu” prowa­
dzona będzie wespół z władzami kole 
jowemi na szerszej niż dotychczas pod 
stawie finansowej.

Z eb ra n ie  s ió s tr  rez  P  C K.
Zarząd Zrzeszenia Sióstr Rez. Pog. 
San. PCK. w Częstochowie, zawiada­
mia siostry, że w dniu 29 b. m. o 
godz. 19 w lokalu oddziału żeńskiego 
Związku Strzeleckiego (II Aleja 37, 
II piętro) odbędzie się ogólne zebra­
nie sióstr rezerwy PCK.

Z uwagi na ważność spraw, obec 
ność wszystkich sióstr obowiązkowa.

Emeryci m iejscy. W dniu wezo 
rajszym komisja w składzie: dr. Staw 
nicki, z ramienia pracowników miej­
skich i dr. Szaniawski z ramienia Ma­
gistratu zbadała 4-cb pracowników 
miejskich, którzy niebawem mają 
przejść na emeryturę.

Przed komisją lekarską stanęli 
miejski lekarz weterynarji p. Dobro­
wolski, ogrodnik miejski p. Dobro­
wolski, referent wydziału V Matyssew 
ski i‘ woźny Pytel.

Z te a tru  k a m e ra ln e g o . Dziś, 
w piątek po raz ostatni na przedsta­
wieniu wieczorowem: „Smaczny ehieb 
kłamstwa” znakomita komedjo-grotes- 
ka Winawera w wykonaniu całego 
zespołu. Początek o godz. 20. Ceny 
normalne.

Jutro premjera niezwykle in tere­
sującej nowości: „Pokój nr. 17 na III
oiętrze” w inscenizacji i reżyserji p. 
Iwo Galia. Udział bierze cały zespół. 
Konieczne jest wcześniejsze rezerwo­
wanie biletów,

O dczyt B o ch eń sk ieg o  w Czę­
stochow ie. Znany .1 ceniony poeta 
literat i recytator p. Bocheński wy­
głosi w sobotę 29 b. m. o godz. 18 
w sali I Gimnazjum Państwowego 
im. H. Sienkiewicza odczyt o Kaspro­
wiczu. Ceny biletów 60 gr. dla doros­
łych i 30 gr. dla młodzieży.

Z eb ra n ie  sekcji b e z ro b  p r a ­
cow ników  um ysł. W sobotę 29 
b. m. o godz. 16 w lokalu Zw. Zaw. 
„Praca” (Mała 23) odbędzie się ze­
branie członków sekcji bezrob. pracow. 
umysłowych.

Sprawy b. ważne, Zarząd uprasza 
o punktualne i liczne przybycie.
' Z a p is y  d o  L egionu  im. Ber* 

k o  J o s e le w lc z a .  Zapisy młodzieży 
w wieku od lat 16 do 21 do Lagjonu 
im. pułk. B. Joselewicza odbywać się 
będą w dniach: 30 b. m. od godz. 
10 — 12, 2 maja od 8 — 9 i 4 maja 
od 8 do 9 wiecz. we własnej siedzi­
bie, Aleja 12, lewa oficyna, I piętro.

Z a o p a t r z e n i e  s k a z a A c ó w  p o
litycznych. Usazało się rozporządze­
nie Ministr. Skarbu, wydane w poro­
zumieniu z Min. Opieki Społecznej i 
Sprawiedliwości w sprawie zaopatrze­
nia skazańców politycznych.

Prawo do świadczeń, płynących z 
rozporządzenia nie jest uzależnione od 
przynależności państwowej. Były ska­
zaniec polityczny, ubiegający się o 
przyznanie zaopatrzenia winien wnieść 
podanie do Ministerstwa Skarbu i do­
łączyć dowody, stwierdzające nabycie 
prawa do zaopatrzenia.

Prawo do otrzymania zaopatrzenia 
w przypadku utraty przez b. skazań­
ca politycznego conajmniej w 50 proc. 
zdolności do zarobkowania przed prze 
kroczeniem 55 roku życia rozpoczyna

D Ź W IĘ K O W Y  
KUMO - TEA TR  f f Nowości

Dziś  i dni następnych

W każdym porcie
d i  iewczyna

(CHANT DU MARIN)
W rolach  głównych: Król p iosenek  

  ALBERT PREJEAN
Nad program; Tygodnik  dźwięk. FOXA

K łne-T eatr „ATLANTIC®r
Dziś i dni następnychz e i R o e n  do b i e g u i r

W yp raw a kontraadmirała Byrda z  
dwow a operatorami f ilm owem i  

do bieguna południowego,  
oraz drugi program

Krwawy odw et
Film z życia cow b ojów  z GARY 

C O O P E R E M .

Przedruk wzbroniony
Stanisław Andrzej Steeman,

m r a ic z r  m m
Pow ieść belgijska.

P R Z E K Ł A D  A U T O R Y Z O W A N Y .

Nie ustała ani przez chwilę przez 
cały czas rozmowy Malaise‘a z Laurą.

— Przyjęli go do siebie farmer 
Englebienne i jego córka... Jes t cho- 
xy...

Siostrzenica pana Lecopte'a mil­
czała.

Inspektor mówił dalej.
— Z tego... co mi opowiadał, mam 

pewne dane przypuszczać, że nabawił 
się suchot w więzienia... po zapale­
niu płuc... Prosiłem doktora Furnelle 
żeby do niego poszedł... Chciałem pa- 
nią prosić o przygotowanie, starej Ir* 
my na wielką radość, jaka ją  spotka... 
Zaraz, albo jutro, kiedy pani zechce... 
Proszę jej nie mówić o stanie zdrowia 
syna... O przykrościach i tak  ludzie 
zawsze prędko się dowiadują.

Nieruchoma w swym fotelu Laura 
patrzyła na kominek.

— Pan jest dobry — powiedziała 
w końcu. Podniosła głowę.,. — Ma pan 
prawo usłyszeć prawdę.

Malaise poruszył się na krześle.
— Część prawdy znam — powie­

dział. — Dia_ uspokojenia pani skrupu­
łów trzeba, żeby pani wiedziała, że 
znam prawdziwe oblicze pani narze­

czonego... Czy to pani dała do zrozu­
mienia ciotce, jak mało w art był jej 
syn?

Delikatne ręee Laury zacisnęły się 
na poręczach fotelu.

- -  Nie — odpowiedziała cicho— to 
Irena... Nie przewidziała piorunujących 
skutków...

— I ma teraz_ wyrzuty — prawda?
— Tak... uważa, że nie ma już pra­

wa do szczęścia... Uważa się za odpo­
wiedzialną za śmierć matki..,

— Co za niedorzeczność! — zawo­
łał Malaise.

— Nigdy się nie pocieszy... Utrzy­
muje, że powinna była pozostawić.

— Tak... biednej ciotce wszystkie 
złudzenia. Cierpienia, jakie przecho­
dziła, wiedząc, że Emil żeni się z kim 
innym, wyprowadziły ją  z równowa­
gi...

Zapanowała cisza. Przerwał ją in ­
spektor:

— Czy pani wiedziała o tern, a 
przynajmniej przypuszczała, że narze­
czony pani został zamordowany?

Lekki rumieniec pokrył policzki 
dziewczyny.

— Trudno mi powiedzieć... Chcia­
łabym, żeby pan zrozumiał,.. Wie pan, 
że bywają szafy zamknięte na klucz, 
których zawartość intrygu je, a jednak 
nie można się zdecydować na ich o- 
tworzenie.

...Tak samo ze śmiercią Leona... 
Uwolniła mnie... Zawsze broniłam się 
od myśli o tern... Doktór nie powziął

żadnego podejrzenia... chociaż mój... 
mój narzeczony miał wielu nieprzyja­
ciół, to jednak okoliczuości jego śmier 
ci wykluczały możliwości... dokończy” 
ła przytłumionym głosem: morder­
stwa.

— A brat pani? Kuzyni? Nigdy nie 
zdradzali żadnych wątpliwości?

— Irena, nigdy. Przynajmniej, o ile 
wiem...

— A inni?
— Zdarzało się, że Emil i Armand 

zwłaszcza Armand, czynili różne a- 
Iuzje... Słyszałam, jak kuzyn mój mó­
wił, że śmierć jego brata była w pe- 
wnym stopniu opatrznościową — zu­
pełnie jakby podsuwał myśl, że Opa­
trzność tym razem przybrała postać 
ludzką...

Dziewczyna dorzuciła cicho:
— ...ale nieznaną.
Malaise nie mógł powstrzymać się 

od uśmiechu. Jak mogli oni wszyscy 
godzić się z podobną atmosferą dra- 
mątu? Wyobrażał sobie rozmowy La­
ury z Emilem i Emila z Armandem 
i z Ireną, wszystkie pełne niedomó­
wień. Rozumiał teraz stanowisko bra­
ta Ireny, chcącego rozprószyć wszel­
kie wątpliwości, podsycić ogień zbyt 
długo stłumiony popiołem... — Ileż 
skrywanych rzeczy, tajemnic strzeżo- 
nych za wszelką cenę marnowało im 
życie?

— Proszę mi powiedzieć... Czy ku 
zyn pani, Armand, miał powody do 
nienawiści względem pani narzeczo­

nego?
— Nienawiści...?
Dziewczyna wydawała się przera­

żona,
— Chyba nie.,. Ale naturalnie 

miał różne żale do Leona jak i my 
wszyscy... Mój narzeczony był istnym 
manjakiem. Nie znam człowieka, — 
którego nie dotknął swemi oszczer­
stwami, nawet mnie nie oszczędził!

— Obrazoburca — rzekł Malaise.
— Jego przyjemność, a raczej roz­

kosz dochodziła do paroksyzmu, kie­
dy mógł dokuczyć swoim... Obecnie 
wie pan już, jak złamał życie Irenie 
i Emilowi... Zrozumie pan, jak złamał 
moje, kiedy panu powiem, że zdra­
dził mnie trzykrotnie przez czas na­
szego narzeczeństwa... Tamte inne... 
zdradzał również. Przez jakąś dziwną 
aberację umysłową, mógł się przy­
wiązywać tylko do istot, które tortu­
rował, oszukiwał... Co się tyczy Ar­
manda, to oczernił go jak mógł naj­
gorzej przed ojcem.,. Kazał swoim 
znosić ciężar własnych grzechów, na 
nas zrzucał swe wykroczenia i winy... 
Zabierał się do tego tak zręcznie, że 
rodzice byli tylko dla niego wyrozu­
miali i tylko jego kochali.,. Mnie uwa 
żali za niegodną swego syna... Bo Le­
ona —czy pan słyszy?—stawiano nam 
codzień za przykład!,..

Inspektor wtrącił:
— A pan Armand?

C. d. n.
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Sportowcy rugują niemiecki sprzęt sportowy.
się od pierw szego dnia m iesiąea , n a ­
s tępu jącego  po złożeniu podania o to 
zaopatrzenie.

P raw o do o trzym ania  zaopatrzenia 
sadowy lub sieroty po b. skazańcu  po 
li tycznym , k tó rem u  za życia zostało 
przyznane zaopatrzenie, rozpoczyna się 
po dn iu  śm ierc i  b. skazańca politycz­
nego.

B. skazaniec  polityczny, ub ieg a ją ­
cy się o przyznanie p raw a zaopatrze­
nia, w in ien  dołączyć dowody działal­
ności, zm ierzającej do odzyskania nie 
podległości P aństw a.

R ejestracja sam och od ów .
Dziś w p ią tek  i ju tro  w  sobotę w 
lokalu  kursów  sam ochodow ych (N aru ­
towicza 13) urzędować będzie kom isja  
re jes tracy jna  i egzam inacy jna  dla 
sam ochodów  i pojazdów m echanicz­
nych. Komisja urzęduje od godz. 9 ej 
rano.

Czynny u d ziat p o licji w ak­
cji d ożyw ian ia  d ziec i b e zr o ­
b otnych. W zw iązku z akc ją  n ie­
s ien ia  pomocy bezrobotnym , w formie 
w y d aw an ia  obiadów dla dzieci bezro­
bo tnych  w  kasyn ie  policyjnem  (ulica 
Lublin ieeka) — rodzice dzieci złożyły 
n a  ręce przewodniczącej ko ła pow ia­
tow ego Stow. „Rodzina P o licy jna” w 
Częstochow ie p. Marji Tarnawskiej 
serdeczne podziękowanie.

P a n u  kom endan tow i wojewódzkie, 
m u  P .P . w Kielcach, insp. Czesławowi 
G rabow skiem u, jako  in icjatorow i akcji 
dożyw iania  dzieci bezrobotnych, za za­
jęcie  się losem  n ap raw dę  biednych 
dzieci, chroniąc je  przed w idm em  gło­
du , pp. oficerom i szeregowym  P. P. 
m ias ta  i pow ia tu  częstochowskiego za 
pom oc m ate r ja ln ą  w postaci sk ładek  
i odzieży, w reszcie  paniom  z Rodziny 
Policyjnej w  Częstochowie za bezpo­
ś redn ie  w ykonan ie  zainicjonowanej 
akcji.

A resztow anie kom unistów  
W p o w iec ie . W ładze bezpieczeń­
s tw a  publicznego zwróciły uw agę  na 
działalność w yw rotow ców  na teren ie  
powiatu , przyczem po obserwacji d o ­

konano  aresztow ań w Krzepicach i o- 
kolicy.

Aresztowano k i lkanaśc ie  osób z 
pośród m iejscowej młodzieży, w tern 
4  kobiety , pod za rzu tem  upraw ian ia  
działa lności kom unistycznej i należe­
n ia  do organizacji wywrotowej.

K łop oty  p. K olasiń sk iego .
W  zagadkow ych  okolicznościach po­
s t rad a ł  swe oszczędności p. Czesław 
Kołasiński.

Zaprosił on do sw ych skrom nych  
ap a r tam en tó w  jed n ą  ze sw ych  znajo­
m ych, Marię Cz., z k tó rą  spędził kil­
k a  godzin. O tern, co się działo w 
kaw ale rsk iem  m ieszkan iu  p. K., kroni 
k i  m ilczą — fak tem  jed n ak  jes t,  że 
po  rozstan iu  się ze sw ą towarzyszką 
p. K. zgłosił się do policji, m eldując, 
że z kieszeni m arynark i  zginęło m u 
320 zł., k tó re  stanow iły  jego oszczęd­
ności.

N A S Z E  W Y R O B Y
TO GWARANCJA NAJWYŻSZEJ DOBROCI

________  CUKIERNIA „ZIEMIAŃSKA".

Na marginesie żądań pp. rzeźników.
J a k  nas iDformują, szynka  w Czę­

stochowie kosztuje 4 zł. kilo, sp row a­
dzona z K rakow a w przednim  g a tu n ­
ku , t. zw. „prasow ana" ka lku lu je  się 
w cenie 3 zł. 20 gr. loco Częstochowa. 
Czem to t łumaczyć?

P P'. rzeźnicy dowodzą, że są zruj­
now ani i żądają uznaw an ia  ich za 
rzemieślników. Oczywiście rzeźnictwo 
je s t  rzemiosłem, ale rzeźnic tw a jako 
rzemiosła n cgólniać nie można: rze­

miosło, t. zw. s tan  średni jest is to tn ie  
zrujnow any — in teresy  pp. rzeźników 
dzięki nadm iernym  cenom  stoją  bar­
dzo dobrze, od najdaw niejszych cza­
sów nie słyszało się o bankructw ie  
rzeźników. O ban k ru c tw ach  innych  
w arszta tów  rzem ieśln iczych  słyszy się 
codzień.

L uksusow e sklepy i filje zak ładane 
ciągle nie m ówią chyba o nędzy pp. 
rzeźników.

Nieugięte stanowisko dyrekcji papierni.
S ytuac ja  w  papierni nie u legła do 

dnia dzisiejszego żadnejzm ianie. S trajk  
g łodow y trw a nada l w sk u tek  n ieu g ię ­
tego  s tanow iska  dyrekcji fabryki.

J a k  wiadom o, dyrekcja  zgodziła 
s ię  na podpisanie um o w y  na w a ru n ­
kach, obowiązujących przed w y b u ­
chem  s tra jku , zażądała jednak ,  by ro ­
botnicy opuścili te ren  fabryk i przed 
podpisaniem umowy.

Robotnicy nie zgodzili się n a  to, 
oświadczając, iż opuszczą fabrykę do­
piero po podpisaniu  um owy. S tra jk u ­

jący uw aża ją  żądanie dyrekcji  jedynie 
za m anew r,  bow iem  po u s tąp ien iu  
robotników z fabryki, p. Kohn pole­
ciłby ją  n iezw łocznie zam knąć ,  a n a ­
s tępnie podyktow ałby  odpowiednie w a­
runki,  k tórych, oczywiście robotnicy 
nie mogliby przyjąć.

Wczoraj wydarzyło  się wśród straj 
k u jący ch  k i lkanaśc ie  w ypadków  za­
słabnięć. Kilka osób, p rzew ażnie ko ­
biet, Pogotow ie odwiozło do domu, 
n iek tó rych  zaś zas łabn ię tych  um iesz­
czono w szpitalu.

N ask u tek  tego  zam eldow ania poli­
cja za trzym ała  podejrzaną o dokona­
nie  kradzieży Marję Cz. lecz zwolnio­
no  ją  n iebaw em , gdyż, jak  sam zresz­
tą  s tw ierdził  poszkodowany, nie m o­
gła ona dopuścić się tego przestępstw a, 
m arynarkę  bowiem, na  czas obecnoś­
ci n iew iasty  w m ieszkaniu , p. K. po­
w iesił  w szafie, k tórej Cz. wogóle nie 
otwierała.

Po lic ja’prowadzi dalsze dochodze­
nia w tej zagadkowej sprawie.

A przykrości tych  un iknąłby  p. K., 
gdyby  sw e oszczędności, zam ias t  prze 
chow yw ać w m ieszkaniu , oddał do 
Kom unalnej Kasy’ Oszczędności.

Przy drzwiach zam kniętych.
Na wczorajszej w okandzie sądu  o k rę ­
gowego pod przew odnictw em  sędzie­
go Terpiłowskiego, rozpatryw ano spra 
w ę dwóch młodzieńców, m ieszkańców  
wsi Dąbrowa, Michała Radlocha i An 
toniego Trojanowskiego, oskarżonych 
o to, że we w rześn iu  ub. r. usiłowali 
dokonać g w a łtu  na  30-letniej Zofji 
Ch., korzystając z okazji, k iedy Ch. 
w ychodziła nad  ranem  z budynków  
m łyna.

Ze zrozumiałych względów  spraw a 
odbyw ała się przy drzwiach za m k n ię ­
tych, a po naradzie sąd ogłosił w y ­
rok, skazujący obu oskarżonych po 1 
roku więzienia.

Na m ocy am nestji  ka rę  zm niejszo­
no do połowy.

Kom unikat 2TK. W sobotę, 29 
b. m, odbędzie się w ycieczka do wa.

Mnie nie ucz jechać.
Człowiek nerwow y, k tóry  m a w y ­

jechać  dokądś o 8 ej rano, już  o 8 ej 
w ieczorem  poprzedniego dnia czuje 
niepokój.

T ak  było z p. E ljaszem  Binenfel- 
dem , k tó ry  baw ił parę dni w naszem  
m ieśc ie  u  sw ego  b ra tanka  p. Mojże­
s z a  B inenfelda i rano m ia ł  wrócić do 
Kozienic.

J u ż  wieczorem p. E ljasz był gotów 
do podróży. W  palcie, w kapeluszu, 
w  kaloszach i z parasolem  położył się 
do łóżka.

— Co w ujcio robi? — zdziwił się 
bra tanek . —  Przecież pociąg odchodzi 
za 10 godzin. Poco spać w ubraniu?

—  Wolę spać w ubran iu ,  jak  po­
lec ieć  n a  pociąg  bez ubrania .  Nastaw 
budz ik  n a  piątą.

—  Przecież pociąg odjeżdża o 
ósmej.

— Moniek! — zdenerwował się p. 
B ijasz. — Kto tu  wyjeżdża, psia krew? 
J a  czy ty? S tarego  w u jk a  idziesz li­
czyć jechać? Lepiej w iem  od ciebie 
co robić.

P. Moniek, nie chcąc obrażać w uj­
ka, nas taw ił  budzik n a  piątą, zapako­
w ał m u  n a  drogę trzy bułki, położył 
je  do łóżka obok parasola, a następnie

sam  się położył do snu.
Po chwili obydwaj już chrapali. 

W śród nocy nagle  p. Eljasz zerwał 
się z łóżka, złapał parasol i paczkę z 
bu łkam i i po trząsnął mocno swego 
bratanka.

— Moniek, Moniek! Gdzie zapałki? 
Zobaczno, k tóra  godzina?

P. Moniek zapalił zapałkę, spojrzał 
na  budzik.

—  Co w ujek  zwarjował? Pierwsza 
godzina!

— Myślałem, że już piąta.
— Toby budzik dzwonił.
— A może jes t  zepsuty?
P. Eljasz położył się z powrotem, 

ale o godzinie drugiej znów obudził 
b ra tanka ,  prosząc go, żeby sprawdził, 
czy budzik nie zepsuty.

O trzeciej znów, o czwartej to  s a ­
mo. Po czwartej obaj zmęczeni cogo- 
dzinnem  budzeniem, zasnęli mocno. 
To też, gdy  budzik o p iątej zaczął 
dzwonić, żaden z panów nie słyszał.

— Kiedy się p. E ljasz obudził, by ­
ło ju ż  po ósmej. Z rozpaczy złapał 
budzik i cisnął go przez okno, traf ia­
jąc przechodzącego a k u ra t  p. A ndrze­
ja  Koszarskiego. Został zato skazany 
zaocznie na  sto zł. grzywny.

pienników  „S a tu rn ”, k tó ra  budzi za­
in teresow anie, ponieważ szczegółowe 
objaśnienia na  m iejscu  są  c iekaw ym  
przyczynkiem  do geolocznych badań  
te ren u  Częstochowy. Zbiórka w lokalu  
T w a (Al. Kościuszki 16) o godz. 9.30. 
Koszt wycieczki dla członków 15 gr., 
dla nieczłonków 25 gr.

Odczyty o  H itlerze I G orgo- 
now ej. W sali k ina  „M uza” H enryk  
Proch  wygłosi 2 odczyty: w sobotę, 
29 b. m. n. t. „Adolf H it le r” i w  n ie ­
dzielę 30 b. m. n . t .  „Spraw a Gorgo- 
now ej” . — Począ tek  obu przem ów ień 
p u n k tu a ln ie  o godz. 11 rano. Bilety 
w cenie od 30 do 50 gr. przy wejściu.

Tragiczne skutki braw uro­
w ej jazdy. Wczoraj około godz. 18 
w Alei Kościuszki w ydarzył się niesz 
częśliwy w ypadek, ofiarą k tórego  padł 
uczeń kursów  dokształcających, W ła ­
dysław  Krysiak, czeladnik  p iekarsk i 
(Narutowicza 174). Krysiak jech a ł  z 
w ielką b raw urą  na rowerze środk iem  
jezdni,  nie t rzym ając  k ie row nika  i 
w padł pod auto  p. Józefa Delgoffa, 
k ie row nika  oddziału technicznego fa­
bryki .U n io n  T ex tile” , prow adzone 
przez sam ego właściciela. W s k u te k  u- 
derzenia g łow ą w przednią ochronną 
szybę au ta ,  chłopiec, u leg ł s i lnem u 
w strząsowi mózgu. W  s tan ie  ciężkim 
odwieziono nieszczęśliwego do szp i ta ­
la P anny  Marji, gdzie pozostaje na 
kuracji.

Furjat w za k ła d z ie  fryzjer­
skim. Do zakładu  fryzjerskiego przy 
ul. P iłsudskiego  przybył wczoraj p e ­
wien m ężczyzna, celem ogolenia się. 
Gdy pracow nik  zak ładu  przystąpił  do 
ogolenia gościa, ten  w przystępie n a ­
głego a tak u  szału, zerw ał się z k rz e ­
sła i począł dem olow ać urządzenie za 
k ładu .  P racow nicy  zak ładu  przy po­
mocy znajdujących się w zakładzie 
gości usiłowali szaleńca obezwładnić, 
lecz bezskutecznie. Dopiero w ezw any 
policjant zdołał fu r ja ta  poskrom ić, po- 
czem odprowadził go do kom isarjatu , 
Mężczyzną tym  je s t  n iejaki Rozenblat.

W rzuciła sw e n ie ś lu b n e  d ziec  
k o  d o  d o łu  k lo a czn eg o . W  dniu  
9 lu tego  w jed n y m  z dom ów  przy ul. 
Nadrzecznej w ydobyto  z dołu  kloacz­
nego zwłoki niem ow lęcia . Nie ulegało 
w ątp liw ości,  że zaszedł tu  w y p ad ek  
dzieciobójstwa.

Zawiadomiona o pow yższem  policja 
wszczęła dochodzenie, k tóre d o p ro ­
wadziło  do ujęcia sp raw czyni tego 
zbrodniczego. Okazała się n ią  24-let- 
n ia  Zofja B iskup, s łużąca, k tó ra  posta 
now iła  pozbyć się dowodu swego n ie ­
ślubnego związku i w ty m  celu rzu ­
ciła sw e dziecko do dołu  kloacznego, 
w sk u tek  czego n iem ow lę poniosło 
śmierć.

Jak o  okoliczność łagodzącą sąd u- 
znał ciężką sy tuac ję  m ater ja lną  i m o ­
ra ln ą  oskarżonej w chw ili  dokonania 
zbrodni i skaza ł dzieciobójczynię na

K ino  „OAZĄ** Dąbrowsk 16-
Dziś. N ajnow szy Film Polskil W ielka  

Epopea Historyczna p. t.

Księżna Łowicka
Potężny dramat z czasów  n iew oli i po 

wstania listopadowego.
Drugi program:

Ren i la j i i a r d  ’  ’TE f o s t r a o b  Gór
________ S z c z e g ó ły  w afiszach._________

1 rok w ięzienia, z zaliczeniem  aresztu 
prew ency jnego , przyczem  resztę  kary  
sąd  zaw iesił  ha  przeciąg la t  5-ciu.

Tragiczny w y p ad ek  przy ul. 
O grodow ej. W idow nią  n iezw ykle 
tragicznego w ypadku  s ta ła  się ulica 
Ogrodowa.

L okato rka  dom u nr. 5, 57-letnia 
Chana Gitla K achm anow a od w cze­
snego rana  robiła w m ieszkan iu  g e ­
neralne porządki.

W pewnej chwili do okna  pozba­
wionego parapetu  K. dostaw iła  stolik 
i nie zwróciwszy uw agi,  że je s t  on 
ku law y, s tanąw szy  na  n im  chciała 
zawiesić firanki. Kiedy K achm anow a 
s ięgnęła  rękom a by zdjąć wiszącą 
f irankę s tarą ,  s tolik  przechylił się i 
kobie ta  s traciw szy rów now agę w y le ­
ciała z okna na bruk  podwórka.

W  czasie u p ad k u  nieszczęśliw a za 
czepiła ciałem  o d ru t  dzw onka dozor­
cy i runę ła  n a  ziemię, n iem al u  stóp 
sw ego męża, k tóry  ak u ra t  w ty m  mo 
m encie  w ychodził z k la tk i  schodowej, 
uda jąc  się do dom u m odlitw y.

Mimo natychm iastow ej pomocy, 
K achm anow a doznawszy w strząsu  móz 
g u  nie odzyskała przytom ności 
zmarła.

Z POWIHTO CZfSTOCHOUSKIEGil.
Z P A N E K

„Jajko" w Zw. Strzeleckim. Oddział 
Z w iązku  Strzeleckiego w własnej świe 
t i icy  u rządził  trad y cy jn y m  zw yczajem  
„ ja jko”, w k tó rem  wzięła udział ro ­
dzina strze lecka  z zarządem  na czele 
oraz przedstaw icielk i Zw, P racy  O by­
w ate lsk ie j K obie t  w  P an k ach  p. p.: 
S teciakow a i Krzeczkowska. U roczys­
to ść  otworzył podniosłem  przemówie_ 
n iem  prezes Zw. Strzel, p. K rzeczkow ' 
sk i,  poczem przem aw iali p. D ąbrow ­
s k i — w iceprezes  i p. Gaw ądzki— sk arb ­
nik.

N astępnie  re feren t ośw iatow y, ' p. 
N ow ocień wygłosił przem ów ienie, o- 
św ie tla jąc  idee i znaczenie Zw. S trze ­
leckiego, kończąc okrzykiem  na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, P re ­
zyden ta  I. Mościckiego i P ierw szego  
M arszalka Polski J .  P iłsudskiego .

OBWIESZCZENIE.
W yd zia ł  H ipoteczny Sekcji I-ej w  

Częstochowie obw ieszcza , że  otwarte zos  
ta ły  postępowania spadkowe po zmarłych:

1) Maurycym O ppenheim ie, w łaśc i­
cielu 2/28 n iepodziel .  częśc i  nieruchom,  
opis. pod literą B dz. I, w  Częstochow ie  
oznacz. Nr. hip 362.

2) Sgnacym v e l  Szydorze K oniecpol 
skim, w ierzycie lu  1/5 części sum: 700 rub 
li  z %  i kaucją i 4320 marek z 6 % i kau­
cją za b ez p iec z ,  na nieruch, w  Częstocho­
w ie ,  oznacz. Nr. hip. 4.

Term in zamknięcia tych postępowań  
spadkowych wyznaczono n a d z ień  10 listo  
pada 1933 roku, i w  tym terminie osoby  
za interesow ane winny się staw ić w  kan-  
celarji Wydziału H ipoteczn ego  Sekcji I-ej  
w  C zęstochow ie  dla zg łoszenia  swych  
praw pod skutkami prekluzji.  
m. Częstochowa, dnia 27 kwietnia 1933 r.

Pisarz Hipoteczny.

Z  R A D O M S K A .
W ażne d la  poborow ych . P o­

borowi pow. radom szczańskiego  rocz­
n ik a  1912, w czasie od 2 m aja  do 26 
czerw ca s taw ać  będą przed kom isją  
poborową, k tó ra  urzędow ać będzie w 
b u d y n k u  T w a Dobroczynności przy 
u l  R eym onta  12. N ieuzasadnione n ie ­
s taw ienn ic tw o  poborowego we właści 
w y m  term in ie  pociągnie za sobą

A uto n a jech a ło  na w 6z. A.
Małecki, woźnica (Łódź, Zgierska 35) 
zgłosił w kom isarjac ie  policji, o na je­
chan iu  jego fu rm ank i przez szofera 
sam ochodu  ciężarowego Nr. KI. 2982, 
W ładys ław a  Mańko, zam ieszkałego w 
Częstochow ie przy ul. Bystrej 3—5. 
W sk u tek  najechan ia  koń  doznał zła­
m an ia  prawej tylnej nogi.
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Przedstaw ien ie w przed* 
szkolu Zw. Pracy Obyw. K obiet.
W  sali „K inem y” odbyło się przedsta  
■wienie tea tralne, odegrane  przez dzie­
ci przedszkola Zw. Pr. Obyw. Kobiet. 
N a program  złożyły się: dwie k o m e ­
dyjki „Pan Obrażalski" i „W andzia  
K siężniczka”, śpiewy, deklam acje, oraz 
tańce. Tańce zostały w ykonane z n ie ­
zw yk łym  wdziękiem , przyczem po­
w szechną  uw agę zwróciły na siebie: 
I renka  D ąbrow ska i Zoehna Kryzlów- 
na  w tań cu  góralskim . Przy dużym  
nakładzie  pracy również b. dobrze zo ­
s ta ły  odegrane kom edyjki. Tutaj  na  
w yróżnienie zasługują: Artur Kryzel, 
Zbysio Białasiewicz, Tomcio Łęski, 
H alinka Sm acznińska i Ł u c k  Kryz- 
lówna. Ze całość program u była b, 
dobra — to zasługa kierow niczki przed 
szkoła, p. W iktorji  Maczużańki.

— Z sali sąd ow ej.
— Maria Biernacka,  zam. w R a ­

dom sku , za prowadzenie hand lu  p i­
w em  bez świadectwa przem ysłowego, 
została skazana  przez sąd  grodzki na 
150 zł. g rzyw ny z zam ianą n& 7 dni 
aresztu.

— Lejb Hersz G arncarski z W ie l­
gom łynów  za kradzież gęsiora na  szko 
dę L eonarda W alczyńskiego, został 
skazany  przez sąd grodzki na 3 m ie ­
siące więzienia. W ykonan ie  kary  za ­
wieszono na  3 lata.

— A dam  Gruca z W ielgom łynów 
ukarany  został przez sąd grodzki n a  
50 zł, grzyw ny z zam ianą na 2 dn i a 
resz tu  za zezwolenie picia wódki w 
lokalu, p rzyległym  do sk lepu  rzeźni­
czego.

— Sąd grodzki skazał Franciszka 
Borowika, zam. w Radom sku na 50 
zł. g rzyw ny  z zam ianą n a  10 dni a- 
resztu, za obrażenie słowne st. poste­
runkow ego  S tan is ław a Grzywny.

W murowanie tablicy pam iąt 
kow ej w nowym gm achu dwor 
ca. Kolejowe przysposobienie w o jsk o ­
we ogn iska stacji Radomsko, chcąc 
uczcić P ierwszego Marszałka Po lsk i 
J .  Piłsudskiego, na ogólnem zebraniu 
postanow iło  u fundow ać pam ią tkow ą 
tablicę z popiersiem  Marszałka, k tóra  
zostanie w m urow ana w g m ach  n o w e­
go dworca. Na cel ten  członkowie 
kol. P . W. dobrowolnie opodatkowali 
się po pół procent od pobieranych po 
borów. Pośw ięcenie tablicy nas tąp i 
19 m arca  1934 r.

Podejrzana kradzież. Jas iak  
Mar janna (Rynek 12) zgłosiła w kom i- 
sarjacie  P. P. o jsk rad zen iu  jej w cza 
sie k u p n a  tow aru  w sklepie 7 zł. 50 
gr. O kradzież podejrzewa M arjaanę 
K uśm ierek  z Radom ska. Policja p ro ­
w adzi w tej sp raw ie  dochodzenie.

„Czerwony kur“ w pow iecie .
We wsi Krzemieniewice, gm. Prze 

rąb, w ybuchł pożar w stodole Józefa 
Mojfei, skąd  ogień przeniósł się na  s ą ­
siednie budynki. Spłonęły 4 stodoły 
wraz ze zbożem i słomą, oraz narzę­
dzia rolnicze. Straty w ynoszą około 
18 tys. zł. P rzyczyna pożaru dotąd nie 
ustalona.

Składajcie ofiary na 
bezrobotnych!

Przemyt ziół leczniczych w listach.
W ładze śledcze w ykryły  w W ar­

szawie now ą spe lunkę  p rzem ytu  z 
Niemiec.

Istnieje w Radebill przetw órnia  ziół 
leczniczych dra Madausa. Przed k ilku 
laty  f irm a dra M adausa założyła w 
W arszaw ie po ta jem ną filję, której 
k ierow nikiem  został niejaki Leon 
Dulnik . W reszcie zwrócono u w a g ę  na  
zagadkow e zjawisko. Oto do Duln ika 
nadchodziły  codziennie se tk i  listów z 
Radebill. Zainteresowano się  tym i 
l is tam i stwierdzono, że w  lis tach  przy 
sy łane były zioła, k tóre  w ten  sposób 
u n ik a ły  oclenia.

W obec tego za interesowano się 
bliżej dzia łan iem  firm y i u jaw niono 
Diezwykłe trick i przem ytnicze, jakie- 
m i posługiw ano się przy sp row adza­
niu  z N iemiec ziół, np. przesyłano 
paczki, zawierające książki, jak  duże 
encyklopedje i leksykony. W k s ią ż ­
k ach  zaś były wydrążenia , które w y ­

pełniano ziołami.
P rzem ytn icy  urządzali się jeszcze 

w ten  sposób, że pod nazw ą lekars tw  
k tó ry ch  przywóz do Polsk i był doz­
wolony, nadsyłali  inne i zapomocą 
spec ja lnego  ułożonego klucza Dulnik 
lekars tw a te należycie w W arszaw ie  
segregował.

Dla zm ylenia  pozorów D uln ik  z a ­
łożył w W arszaw ie przetwórnię, która 
w istocie była n ieczynna, aby s tw o ­
rzyć pozory, że sprzedaw ane przez 
niego zioła są w yrab iane  w W arszaw ie.

J a k  stwierdzono, n a  przemycie 
tych  ziół leczniczych skarb  pańs tw a 
s tracił  s e t k i  t y s i ę c y  złotych. 
Po przeprow adzeniu  rewizji D uln ika  
aresztowano, a wraz z n im  z a trzy m a­
no jeszcze techniczną k ierow niczkę 
f irm y, E lżb ie tę  Grohm anów nę.

Po zakończeniu  dochodzenia oboje 
aresztow anych  zwolniono do spraw y 
za kaucją.

Nowe zbrodnie osławionego Landru.
Dwaj robociarae rozbierają z m u r ­

sza łą  szopę. Odbijają deskę po desce, 
już widać piwnicę. I nag le  — dreszcz 
w strę tu  i przerażenia: z jak ie jś  dziury 
sterczy k iku t  kościotrupa!

J e s t  to szkielet kobiecy, dobrze w 
ziem i odleżały. Moiej więcej z przed 
la t  t rzydziestu  — orzeka ekspertyza. 
Ofiara m usia ła  być ugodzona w czasz­
kę tęp em  narzędziem, odarta  z odzie­
ży i w ciśn ięta  pod podłogę szopy. Nie 
byłoby w tem  nic tak  dalece rew ela ­
cyjnego; podobne zbrodnie zdarzają 
się na ca łym  świecie. Ale — szopa 
znajduje  się o krok  od dom u ponurej 
pam ięci Landru . a kto  był ów zbocze 
n iec  i w ielokrotny m orderca  k o b ie t— 
wiadom o w szystkim . Jeden  z najpo­
pularn ie jszych  Sinobrodych.

Przed la ty  w sąsiedz tw ie  p ań s tw a  
L andru  m ieszkała  zieleniarka, znana 
paserka, m adam e Henry. Nocą buda 
jej zam ieniła  się ze s t rag an u  w m el i ­
nę, dokąd apasze znosili sw e k rw aw e 
trofea. Nagle ślad po niej zaginął, po-

prostu  zapadła się pod ziemię. Cho­
dziły wieści, zresztą  n iespraw dzone, 
że policja zabrała  j ą  do dom u obłą­
kanych .

I oto szopa, k tó ra  przez d ługie  la ta  
św ieciła pus tkam i,  zw raca sw ą  ofiarę. 
Policja, zachęcona tropem , robi dalsze 
poszukiw ania . Nuż uda się odnaleźć 
jeszcze jedną z nie w ykry tych  ofiar 
zbrodniarza?

A w sąsiednim  dom ku w iedzie  c i ­
chy żyw ot w dow a po Sinobrodym. Nie 
pani L andru  — broń Boże — któżby 
nosił to ohydne nazwisko? Trzeba 
było powrócić do panieńskiego.

Opowiada spokojnie, j a k  za życia 
m ałżonka  u k ład a ły  się sąsiedzkie  s to ­
sunk i z m ad am e  Henry. Ponoć nie 
było zwad, sąsiadka często n aw et w y ­
pożyczała swej szopy, gdzie  L andru  
w yczyniał jak ie ś  ta jem nicze  praktyki.

T ak  więc policja rozkopuje ogródek 
w dow y Landru  piędź po piędzi. Zło­
w roga pam ięć m ordercy  unosi się nad 
tem  m akabrycznem  ustroniem...

Z  KRAJU.
=  TRAGICZNE D Z IE JĘ  DZIECI B E Z - 

ROBOTNYCH. Do urzędu p rokura to r­
skiego w W arszawie w płynęła  skarga, 
k tóra  j e s t  w yrazem  tragedji  człowieka 
na  tle  obecnej nędzy i bezrobocia.

W ładys ław  U ściłow ski,  la t  47 był 
spokojnym  robotnikiem , ciesząc się 
zawsze jaknajlepszą opinją. Przed dwo 
m a  la ty  s tracił  pracę i odtąd n ie  m ógł 
nigdzie znaleźć zarobku, lżona rozcho­
row ała  się i zmarła. Uściłowski pozo­
sta ł  z czworgiem  drobnych dzieci, 
k tórych  nie mógł ani w yżyw ić, ani 
też  nie potrafił n iem i należycie s ię  
zająć.

Ponieważ w m ieszkan iu  panow ał 
głód i nędza s traszliwa, U ściłow ski 
usiln ie  s ta ra ł  się o to, ażeby dzieci 
jeg o  przyjęto do schroniska. Zbywano 
go obie tn icam i, ale pomocy n ie  otrzy 
m ał.  W reszcie pew nego dnia U ściłow ­
ski przepadł bez wieści. Poszedł w 
św iat,  pozostaw iając w zimnej izdebce 
dzieci swoje na pas tw ę losu i łaskę

Słowo sportowe-
P l t N a  n o ż n a .

T ab e lk a  grupy czę s to ch o w sk ie j kl. A.

N azw a k lu b u  | G ier Pkt. S tos. br-

W arta  (Z.) 3 4 11:2
T uryśc i 2 3 3:o
Częstochówka 2 3 1:0
V ictorja 3 3 13:1
Brygada 8 3 3:2
Skra 3 2 2:6
Myszków 3 0 1:2

Tenis.
W ARSZAW A. Odbyły się w W a r­

szawie dalsze gry tren ingow e czoło­
w ych  naszych ten is is tów  z udziałem  
tren e ra  Estrabeau , k tóry  ponownie 
w ykazał swe znakom ite  um iejętności 
ten isow e i zdecydowaną przew agę nad 
w szys tk im i naszym i asami.

W  grach  pojedyńczych E strabeau  
przekonyw ująco pokonał zarówno Tło- 
czyńskiego, j a k  Jerzego  Stolarowa. 
W  grze podwójnej Hebda— W arm ińsk i  
pokonali parę Tłoczyński — W ittm an  
3:8, 6:4, 6:3.

TO f OWO.
W alasiewiczówna, k tó ra  odbyła o- 

k rę te m  „Polonia" wycieczkę do A fry ­
ki, w raca już do W arszaw y. W obec 
zupełnego wydobrzenia nadciągniętej 
nogi — nasza m is trzyn i rozpoczęła 
ju ż  tren in g i  na s ta tk u .

P ław czyk został zaproszony przez 
k lub sportowy w Paes  (W ęgry ) ,  na  
zawody w  dn. 10 — 11 czerwca. Na 
zawodach tych  doszłoby p raw dopo­
dobnie do sp tokania  m istrzów skoku 
wzwyż W ęgier i Polski: Bogosy — 
Pław czyk.

opatrzności.
Jakoż  po k i lku  dn iach  sąsiedzi za­

uw ażyli,  że dzieci nie opuszczają m ie ­
szkania, zastano  je w m ieszkan iu  le ­
żące w łach m an ach  i wycieńczone do 
ostateczności popuchłe  z głodu.

Dopiero w ówczas zaopiekowano się 
n ieszczęsnem i i um ieszczono je w  
przy tu łku . Gdy ty lko dzieci przyjęto 
do przytułku, Uścisłowski powrócił. 
Policja spisała wobec tego  protokół 
dla pociągnięcia Uściśłowskiego do 
odpowiedzialności.

Obecnie p rokura tu ra  biedzi się, co 
z nim  począć, czy pociągnąć go do 
odpowiedzialności za porzucenie dzieci 
i uchylenie  się od obowiązku zao p a­
trzen ia  ich, czy też wziąć pod uw agę  
tłom aczenia Uściłowskiego,który  tw ie r ­
dzi, że porzucenie przezeń dzieci, b y ­
ło wyższą koniecznością, gdyż tylko 
w ten  sposób doprowadził do tego, aby 
zaopiekow ano się n iem i i um ieszczo­
no w  orzv tu lku .

=  W IELBICIEL HITLERA Z R E S T A ­
URACJI PO SZED Ł DO KRYMINAŁU Re­
s taurac ja  ho te lu  A ngielskiego w W a r­
szawie s ta ła  się te ren em  zajścia, k tó ­
re  nie wiele odbiega od niedaw nej 
aw an tu ry  z iem ian ina  Lasockiego w 
kaw iarn i hotelu Europejskiego, k tóry  
za swój „w yczyn” skazany  został na 
więzienie.

W natłoczonej sali kabare tu ,  jeden 
ze sto lików zajmował jak iś  sam otny , 
tęgi pan. W  chwili, g dy  na  scenkę  
w yszedł znany ak tor L aw ińsk i i za­
czął w ygłaszać dowcipny m onolog o 
Hitlerze, sam otny  gość uderzy ł kilka 
razy pięścią w stół i n a  całą salę 
k rzyknął:

— Nie d am  obrażać Hitlera!
Na sali zapanow ała  n iezw ykła  kon 

s ternacja  i cisza. W ów czas niespodzie 
w any  obrońca Hitlera, dorzucił głośno:

— Heil Hitler!!!
T u  już m ia rk a  cierpliwości p rze­

brała się. Od w szystkich  stolików zer 
wali się goście, otaczając zw artem  ko­
łem  niefortunnego en tuz ja s tę  Hitlera. 
W ojowniczego jegom ościa  w yprow a­
dzono do szatni, gdzie płacąc rach u ­

nek, juz zupełnie  spokojnie zaznaczył, 
że „uie przychodzi do re s tau rac ji  po 
to, aby w ysłuch iw ać  g łup ich  dowci­
pów o wielkich m ężach s tan u  “

Polic jant przeprowadził aw an tu rn i­
czego gościa  do kom isarja tu ,  gdzie 
s twierdzono, że iest- to — Adolf Boe- 
nisz, obyw atel polski, łodzianin, obec­
nie zam ieszkały  w  Warszawie. i

Spraw a ta  znajdzie  koniec przed 
k ra tk a m i sądow em i.

ZE SWIATfl!
X  .N ĘD ZN ICY ” —  POWODEM BAJKI.

N a Rivierze fancuskiej, w pobliżu A n­
tibes, pew ne f rancusk ie  p rzeds ięb io r­
stw o k inem atograficzne f i lm uje  s łyn­
ną powieść W iktora Hugo „N ędzn icy” ,

W ty ch  dniach, gdy  m ian o  f i lm o ­
w ać jedną  ze scen tej powieści, przed­
staw ia jącą  w alkę na  barykadach , k ie­
row nictw o przedsiębiorstw a zaw iado­
m iło  s ta ty s tów , którzy w  liczbie 1,200 
m ieli  w ys tępow ać  w tej b itw ie, że 
rozmyśliło się i potrzebow ać będzie 
ty łko  500 kom parsów .

W yw iązała  się z tego  pom iędzy 
k ierow nikam i p rzedsięb iors tw a a za ­
w iedzionym i s ta ty s tam i najp ierw  g w a ł  
tow na kłótnia , a nas tępn ie  praw dziw a, 
bitwa, w czasie której rozgniew ani 
s ta ty śc i  rzucili się na  obóz film ow y i 
zniszczyli dekoracje.

Kierownictwo przedsiębiorstw a u- 
siłowało zwalczyć zbun tow anych , p o ­
syłając przeciwko nim  oddział konny 
kom parsów , m ający ch  odgryw ać  rolę 
kaw alerji  rządow ej, a gdy  to nie p o ­
mogło, w ezwało na  pomoc żandarm ów  
z Cannes i Nizzy.

W ielu  z zawiedzionych s ta ty s tó w  
odniosło podczas te j b itw y rany , żan- 
darm erja  zaś aresztow ała  k i lk u d z ie ­
sięciu.

U a i łp iy if  dziś przez Ratfp!
W A R S Z A W A  29 kw ietn ia

11.40 Codz. P rz e g l.P ra s y  P o lsk ie j. 11.50- 
Kom. m e teo r. Gi. W ojsk . St. M e teo r, d la  
kom unik , lo tn . 11.57 S y g n a ł czasu . 12.05 
P ro g ra m  n a  dz. n ast. 12.10 P ły ty  g ram o l 
13.10 Kom un. P. I. M. 13.15 P o ra n e k  szko l­
n y  z e  L w ow a. 14.00 A u d y c ja  ż o łn ie rsk o -  
s trz e le c k a . 15.10 Kom. P aństw . Inst. E k s ­
p o rt. 15.15 Kom. gosp. 15.25 W iad. w o jsko  
w e  i s trz e le c k ie . 15.40 S łu ch ó w , d la  d z ie ­
ci p.t. „Po w ie lu  p rz y g o d a c h " ,p g . Kaz. Ko 
narsk ieg o . 16.00 P ły ty  gram of. 16.20 O d­
cz y t d la  m a tu rzy s tó w . 16.40 O dczy t z K ra  
kow a. 17.00 P ły ty  g ram of. 17.40 O dczyt. 
17.55 P ro g ra m  na dz. n as t. 18.00 O dczy t 
d la  m a tu rz y s tó w . 18.20 W iadom . b ieżące . 
18.25 A udycja  z ok. N arodow ego  Ś w ię ta  
Jap o n ji. 19.00 R ozm aitośc i. 19.20 P o g a d a n ­
ka p t. „Na cz em  p o le g a  p a rc e la c ja  oddłu  
ż e n io w a “, w y g ł d y r. W arsz . Izb y  R oln . 
p. S ie ro sze w sk i. 19.30 „Na w id n o k ręg u " . 
19.45 P ra s . Dz. R adj. 20.00 M uzyka lekka 
w yk. ork . P .R . pod  dy r. St. N a w r o ta '20.55 
W iadom . spo rt. 21.00 D od. do P ra s . D zień  
R adj. 22 05 R e c ita l szo p en o w sk i. 22.40 F el 
je to n  p.t. „H um or P a ry ż a " , w ygłosi, p. M. 
H en z e l. 22.55 Kom . m e te o r .  Gł. W o jsk . S t 
M eteor, dla kom . lo tn . i k o m u n ik a t polio . 
M uzyka ta n e c z n a  z d a n c in g u  „B odega".

B imfo D z i e n n ik ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A ”
wl. MARIAN Ż U K O W S K I  

C z ę s to c h o w a , A le ja  N r 2 1 , t a l .  4 48 .
PRZYJM UJE: O g ło szen ia  do w szystk ich  

p ism  k ra jow ych  i za g ran ic zn y c h . 
POLECA : D zienn ik i i czaso p ism a  k ra ­

jo w e  i za g ran ic zn e . 
SPR ZED A JE: W y ro b y  ty to n io w e , p a ­
p ie ro sy , o raz  znaczk i s te m p lo w e , p o c z ­

to w e , w e k s le  i t. p. 547
O BSŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

ZĘBY, korony , m ostk i, — w praw ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(D z. U st. N r. 54 poz. 476)
B roszurę w yjaśn .— o trzym ać m ożna w księgarn iach , 
w A dm in istrac ji p ism a „Czystość" lub od autora Le­
karza  - D e n ty sty  MICHAŁA GREJNIECA w C zęsto­
chowie, A leja N ajśw . P an n y  M arji (I A leja) n r. 10.

Zgub iono  św ia d ec tw o  p rze m y sło w e  
4-ej k a te g o r ji  n a  n azw isk o  S u ra  Ku- 

r e b a r t  w y d a n e  p rz e z  III  U rząd  S k a rb o w y  
n a  ro k  1933. 347—3

Zgub iono  p o św ia d c z e n ie  w o jsk o w e n ad  
k o n ty g e n to w e  n a  im ię  B e re k  K u re b a r t 

ro cz . 1910 w y d a n e  p rz e z  P.K.U. C z ę s to ­
chow a. 348—3

Zgubiono  książeczkę w o jsk o w ą w ydaną 
p rze z  P.K.U. C z ęsto ch o w a n a  n a z w is ­

ko F elik sa  L ew ick iego .

®KHY OGŁOSZEŃ: Fr*®4 te k s te m  48 gr. wfarsss. m m ., n ad es łan e , w  tofciei® i m  te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  ŁS pvm, d ro że j, z a g ra n ic z n e  100 p roc . D robne ogł®- 
ttsen ia  1# g r  u  w yraz. N ajm n ie jsze  i  A  — B ezrobo tn i i y « u 'd n j ą i y  p ra e y  k o rz y s ta ją  * »• p roc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  o g le s s e i  d robnych . —W sze lk ie  kom u n ik a ty  z rz esz ed

i stew . fea ltu ra ła s-e lw ia tew y ek  um ieszczan e  są  hezpłsfai®

R s d sh to ?  o d p o w ie d z ia ln y  Józef W ojnicki
Drak, kit, Swtęekt, ni, -JNa|#w„ M uji Pennj Ni. 68. Teł, ito  f 7-*®

Wydawca: „P R A S A {< S p . z 0 . i -


